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S^kta samobójców 
w Rosyi.

Z powodu świeżego odkry­
cia w powiecie kargopolskim 
dwóch potajemnych cmeuta- 
rzów sekty samobójców i za 
bójców, podają dzienniki ro 
syjskie wiązankę ciekawych 
szczegółów o tych strasznych 
oekciarzach, którzy podnieśli 
samobójstwo i zabójstwo do 
rzędu sekty. Powiat kargo- 
polski już od lat 200 prze­
szło jest głównem siedliskiem 
sekt najrozmaitszego rodzaju. 
Tu w końcu X V II . wieku 
poniosło 2 tysiące sekciarzów 
dobrowolną śmierć przez spa 
lenie się żywcem, a w 1860. 
zamknęło się 16 włościan, 
nalezęcych do sekty t. zw. 
filipopowców w chacie, którą 
sami podpalili i ponieśli śmierć 
męczeńską w płomieniach 
wobec całej zebranej gromady. 
Od tego czasu nie było wy­
padku samobójstwa zbioro 
wego, ale, jak okazuje się o- 
becnie, pujedyńcze wypadki 
samobójstwa i zabójstwa z po­
budek fanatycznych zdaizały 
się dość często.

Sekta wierzy, że niezadługo 
nastąpi koniec świata i że już 
obecnie przyjdzie na świat 
antychryst.

Gmina wybiera “ biskupa” , 
który wyświęca kilku młod­
szych “ kapłanów1, ci zaś u- 
bGrają sobie do pomocy “ dy- 
akonów” . Obowiązkiem ka­
żdego sekciarza jest przede- 
wszystkiem propaganda nauki 
tej sekty. Małżeństwo jest 
wzbronione, natomiast krótko 
trwające stosunki są tolero­
wane. W  celu zbawienia du­
szy sekciarze powinni jak naj 
mniej mieć styczności ze świa­
tem zewnętrznym i ukrywać 
się w niedostępnych miejscach, 
dla tego też nadają sobie na­
zwę “skrytniki” . Dostąpie­
niem zbawienia nazywają 
sekciarze usunięcie się z tego 
świata t.j. samobójstwo. Ró­
wnież wielką zasługę mają 
mieć ci, którzy innym dopo­
magają do tak nazwranej u 
nich “ czerwonej śmierci” . N a­
zwa ta pochodzi stąd, że cho­
rym narzucają na głowę czer­
woną poduszkę i duszą ich 
w ten sposób. Siad, na który 
natrafiono w powiecie kargo- 
polskim, da zapewne możność 
bliższego zbadania nauki tej 
sekty.

Oprócz gubernii ołonieckiej 
znajduje się owa sekta w gu­
berniach jarosławskiej i ko- 
stromskiej.

Mesyasze szwaj­
carscy.

Niedawm* rozeszła się wia­
domość, że w Szwajcaryi zja 
wił się człowiek, podający 
się za Mesyasza i źe wiele 
osób pospieszyło doń z pro 
śbą, by je ochrzcił. Paryski 
dziennik “La France” wy­
stosował wówczas zapytanie 
co do tej sprawy, do piof. 
uniwersytetu w Lozannie, p. 
Jerzego Renarda. Odpowiedź 
jego jest bardzo ciekawa, do­
wodzi bowiem, źe nawet 
w krajach tak oświeconych, 
jak Szwajcarya, wieje duch 
mistycyzmu.

W  Szwajcaryi — mówi Re­
nard — było w ostatnich la­
tach kilku mesyaszów i wielu 
proroków Lektura biblii 
jest tu chlebem codziennym 
wielu osób, które często z lada 
gry słów jakiegoś miejsca 
biblijnego wysuwają wniosek
0 swojem posłauuictwie. Po­
wtarza się wypadek średnio­
wiecznego rycerza fraucuskie- 
go Eona de 1’Etoile, który 
w z zwrocie “cum (z francu­
skiego czyta się com) qui 
venturus est in saecula sae- 
culorum” dopatrzy! się we­
zwania na pi oj oka i ruszył 
w świat jaku reformator 
ludzkości. Potrzeba było u- 
rządzić wyprawę przeciw nie­
mu, aby rozproszy ć towarzy­
szące mu tłumy7.

W górskiej republice spra 
wy tak daleko nie zaszły. 
Ale mesyaszów widzi się tu 
często. Pewien prefekt opo­
wiadał mi następującą ane­
gdotkę:

Przyprowadzono przede- 
mnie starego włóczęgę.

— Wasze nazwisko?
—  Już oddawna nie kłopocę 

się o swoje nazwisko.
—  A  wasza ojczyzna?
—  Nie mam jej.
—  Odpowiadajcie wyra­

źniej ’
-— Po co? Jestem przed 

panem, jak Chrystus przed Pi­
łatem.

Nie można było wydostać 
zeń innej odpowiedzi.

Ów biedak, zapewne pod 
wpływem nieszczęść, przyszedł 
do przekonania, że jest ofiarą
1 dziejów Jezusa użył tylko 
tytułem porównania. Lecz 
inni uważają się za isto­
tnych synów bożych Renard 
nie wymienia nazwisk, bo ro 
dżiny ich żyją jeszcze we 
Francyi lub iv Szwajcaryi. 
Opowiada jednak o dwóch

z nich. Jeden z nich umarł 
przed kilku laty w Lozannie 
w podeszłym już wieku. Miał 
około dwudziestu wiernych, 
w kazaniach swoich i bro­
szurach dowodził, że jest sy­
nem  boży  m i synod kościoła 
waldeńskiego otrzymał pe­
wnego razu prośbę o zbada 
nie jego wy wodów Był bar­
dzo łubiany przez zwolenni­
ków. Inny zebra! 1 akże małą 
sektę około siebie, do dziś 
jeszcze pokazują dom, w któ­
rym się zgromadzała.

Oprócz mesyaszów, zjawiali 
się w Szwajcaiyi w ostatnich 
latach i prorocy. Jeden z nich 
przybrał miano Abraham a.

—  Duch Bozy — opowiadał 
on —  rzekł mi: “ Będziesz iść 
najrozmaitszymi drogami, bez 
pieniędzy, bez węzełków, li 
tylko z mojem słowem. Bę­
dziesz roznosić to słowo mię 
dzy niedowiaików. O resztę 
nie troszcz się, ja wszystko 
biorę na siebie”

J Abraham chodził po gó­
rach i dolinach; jadł, co mu 
dawano, spał gdzie się zda­
rzyło, zrzucał strzępy, gdy 
mu dał kto swoje stare odzie 
nie. Za wszystko zaś ptacił 
mudlitwą.

Było w dziejacL jego wę 
drówek dużo komizmu. Wcho­
dził do domów i nie pytając 
o pozwolenie, siadał sobie 
w kąciku. Raz zaszedł do 
mieszkania pastucha Pastu' 
cha nie było, tylko żona 
krzątała się okuło jadła. U- 
siadł, pozdrowiwszy ją i po­
czął się modlić. W  tem prze­
rywa, bo czuje rozkazy wyż­
szych sił. Nakazują mu udać 
się do księdza w F. W ybie­
ga czemprędzej i spieszy do 
wskazanego kapłana.

Raz od wiedził P aryż W  siadł 
do dorózki, a gdy przybył 
na miejsce przeznaczenia, wo­
źnica zażądał pieniędzy. Nie 
mam ani złota, ani srebra -  
odp owiada Abraham —  ale 
mam coś cenniejszego.

Dobywa biblii i poczyna 
czyt&ć z niej ustęp. Lecz tra­
fił na człowieka chciwego 
mamony i musiał iść z nim 
na policyą. Tu znalazł się 
na szczęście jego rodak, za 
płacił zań i wybawił w ten 
sposób od kłopotu.

Jeszcze zabawniejszy epizod 
z d a r z y ł  mu się w samej 
Szwajcaryi.

“ Wyższy głos’ - polecił mu 
udać się dc proboszcza w E- 
chaltens. Zbliżała się już 
północ, gdy Abraham zapukał 
do księdza. Nie ucieszyły go

te odwiedziny, zwłaszcza, że 
nasz paroch był wyznani a pro­
testanckiego. Ale użyczył mu 
gościny. Zasnęli obaj w tym 
samym pokoju. Niestety, nocą 
wydal duch Abrahamowi roz 
kaz iść gdzieindziej. Więc o 
trzeciej zrywa się. gość ubiera 
spiesznie i cichaczem wycho­
dzi. W dred ze wkłada rękę 
do kieszeni. O dziwo, znaj 
duje tam sakiewkę.

Przekonany, że Bóg zesłał 
mu ten skarb w nagrodę za 
jego czyny, rozdaje pieniądze 
wszystkim, kogo spotka. W y ­
czerpał już sakiewkę do po­
łowy, gdy doganiają go żan 
darmi. Przez omyikę wdział 
niewymowne proboszcza. W o ­
bec widocznej przypad kowo 
pomyłki Abrahama uwalnia 
ją. Jego przyjaciele zaś skła 
dają się na zwrot sumy, roz 
danej przechodniom

Mesyasze i prorocy są we 
dług słów Renarda, ludźmio
łagodnymi i dobrymi, Nie 
czyni się i m ograniczeń, mają 
wolność kazań. Może dlatego 
właśnie sekty ich nie nara­
stają zbytnio.
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Zawsze skutefr pożąda u y«
S t r e a t o r ,  III., 2t> P a id i. 1H91. 

„Father Koenig’s Nerve Tonic“  jest jedynym 
A d k ie m , jaki kiedykolwiek jednej i  Sióstr na­
szych, któnr przez 10 lat cierpiała na nerwowość 
i bezsenność, zdołał poinódz. Także we wielu in­
nych wypadkach polecałyśmy gc i  zawsze miał 
skutek pożądany 

Pewna dama w Ohio cierpiała eł  epilepsyą i nie 
znalazła ulgi,.póki nie zażyła „Father Koeaig’e 
Nerve Tonic‘ b Przez zażycie 3 flaszek zupełna 
została uleczoną, Siostry FranciDz«.aniH.

H o i y o k  e, Mass., 4 kwietnia 1SU2. 
Zażywając ,,Father Koenig's Nerve Tonie’ tyl-fł nry.PZ t.vrlyiar\ f!/.*7łiuhim nrpAl*ir.l ■. In.. ChOCiit

v o v ni cuuj c.uuij. i  erm
uwolnioną jestem od wszelkich «ołeści, mogą spać 
dobrze i oddawać eią s./y .n  zatrudnieniom Nie 
mogą słów znU “ź<: na podziąkowanie za dobro­
dziejstwo, ja...,, .e^arstwc to im wyświad -zyio.

Pani A . P e n e l L

El A DLI O ksitŁżk«E wielkiej wagi
1111 K l i n I I  o chorobie nerwówei 
U r i l l P I B U  i butelkę na próbkę 
posyłamy na wasz adres. Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo darmo

LeLarsi wo tu przyrządził Ks 
Koenig z FortWayr.e,] nd, od r. 1S76. 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą:

KCENIS MED, 00.', Chicago, 111.
49 ulica S. Fi auklii .

Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $( .75, a 6 za $9.
W  Milwaukee u iii. Krem bs’a. róg 

1-szej i Greenfield av-e,

ILE JEST ŻYDÓW?

W  Europie mieszka 5,4C0,- 
000 dusz wybranego narodu 
a mianowicie: w Niemczect
562.000 z tego 29 00C w A l- 
zacyi i Lotaryngii, w Austryi
1.664.000, z, tego 700.000 
w G&licyi a 638.000 we Wę 
grzech, we Francyi 43C.0G0, 
we Włoszech 40.000, w Hc 
landyi 82 tysiące, jeden mi 
lion w Królestwie Boiskiem,
104.000 w Belgii, 3.000 
w Szwajcaryi, 7.000 w Buł 
garyi, 10.000 w Danii. 4,000 
w Hiszpanii, 1.900 w Gibral­
tarze, 1.50G w Grecy i, 3 O00 
w Serbii, 3.000 w Szwecyi.

Azy a jest szczęśliwszą, bo 
posiada 300.0QO żydów, a 
mianowicie: w Turcyi azya-
tyckiej liczą ich 190.000, z cze­
go 2o 000 w Palestynie, w po 
eiadłościach rosyjskich 4700C, 
w Persyi, 18.00C, w Chinach
1 .0 0 0 .

W  Afr yee jest ich ogółem 
350.000.

Najgęściej osiedli ż y d z i  
w krajach polskich i niestety 
nie możemy się wykazać ani 
jedną choćby najlichszą miej- 
ściną, w której by nie było tei 
chałastry. Warszawa to serce 
Polski, na pół miliona mie­
szkańców7 liczy 150.000 żydów, 
we Lwowie jest ich 40.000 na 
ogólną cyfrę 130.000, w Kra 
kcwie 25,000 na 83 tysiące, 
w Poznaniu trndno się prze­
konać, bo wszyscy uchodzą 
tam za Niemców. Gorzej je 
szcze z miastami prowincyal- 
nymi. Małe miasi eczka są po 
większej części wyłącznie ży­
dowskie. “Echo przem” .

Odezwa
| do czytelników!

A by dostarczyć czytel-1 
, nikom polskim wszelkiego j 
rodzaje i wieku materyału 
dla bibliotek domowych i . 
brackich w poprawnym | 
polskim języku i duchu k a -1 
tolickim; aby7 umożebnić i 
16 wnie dzieciom jak star-1 
com miłą zabawę w  czyta­
niu i  przyrzuci: cegiełkę do j 

. wielkiej budowy- uzacnie- 
nia naszej einigracyl pol­
skiej, wydaiemv od 1-ero 
Stycznia, 1899,

Po najlepsze i najnowszej ni ody zrobione

F O T O G R A F IE
,, .ID ŹC IE  DC . . . .

N. L. STEIN, fotografi.sty,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ara

Po d o b re  fa r m y
 P R Z Y JD Ź C IE  D O ...........

(Sobieski, Hofa Park, Pułaski i Kraków'
najlepszej polskiej kolonii w StanacL Zjednoczonych.

Jesień jest najodpowiedniejszy czas n? uLianie sobie z iem -j 
zatem przyjeżdżajcie teraz, auyście m ogli zobaczy7ć żniwa tegorc 
uiuo i zarazem wy-orali iarmę dla s: ebie.

N ajlepiej wykupić tykiet kolejow y wprost du Sobieski Wis.. - 
gdzie J. J. HOR I  AfS1 D CO ma ofis- triz obok stacju. lub też 
pisać pc lu ap j. .siązki i ws.zelkie inform acje do

J. J. HOF LAND CO.,
133 Mason Street, Milwaukee. Wis.

1

Tygodnik powieściowy

‘ŹRÓDŁO’.iif

Tygodnik ten zawiera j 
tizy doborowe powieści 
i nader cenne rozprawki 

[ mające razem stanowić 
1 księgę 9x12 z końcem roku,

F i  e im m ei  atu r o c z n a  na 
“ Ź k Ó D Ł O ” i “ K a T u L i k  
r a z e m  uyilwSiĆ b ę d z i e . . $2  OOfj 

P r e n u m e r a t a  ua sam ty -
g-odnik  “ Ź R Ó D Ł O ”  $ 1 .0 0 i

Prenumerata na sam ty­
godnik “KATOLIK”  1.50

l  ak pojedynczo jak i [jj 
ibydwa tygodnik’ płatne 
ą całorocznie lub półro- fil 

czule z góry7 za przekazem Ig 
pocztowymi lub czekami 

| pod adresem wy7dawcy: ||

IlEY. W. GbBUTZA, [|j
Cor- Lincoln & First Avs, 

M I L W A U K E E ,  W I S C O N S I N .

Uprasza się więc Sza 
nownych Czytelników,aby I 
po odebraniu numeru oka- j 
zowego zawiadomili re 
dakcyą, czy7 zechcą to pi­
smo prenumerować, gdyż 
dalsze numery takowego 1 
tylko tym posyłać będzie­
my7, którzy je piśmiennie I 
lub ustnie zamówili.

i l is ®  ?s

GENOWEFA
PO W IEŚĆ z wieków śicuuu.n 
nadzwyczaj interesująca Wyszia 
z dniKU srarann.e opracu. « ja 
językiem poprawnym i jest dc 
na oj cia

w redakcyi "Katolika l

 O R A Z  . . .

w księgarni W iltziusa.

Jest tc dziełko nieoceniona dla czytel 
ników wszelkiego witku i odzaju.

OJiNA egzemplarzy 25 centów,
Przj kupnie więKszej ilość: daje się rabat.

K U R P IE .
P o w ieść  H is to ry czn a  przez  K a zim ierza  W ła d y sła w a  W ójcick iego .

“Stara powiastka jak wino z Tokaj a 
Serce zagrzewa i umysł upaja.”

Dominik CL Magnuszewski, konfederat.

Tom II.
(Ciąg dalszy.)-

—  Prawdę praw iu — odpowiedział, społom spali 
i tuhu palanku pili. Ale oni sem Lidu narobili 
tak utiekli.

—  A  gdzie nasi ?
—  Wnet ich budd wiszat!
—  Gdzie nasi? zapytał groźno borowy.
—  Uż oni rady sem nie dadzu, tam welmi wo­

jaków ich streże.
—  Prowadź nas! krzyknął w uniesieniu, zoba­

czymy, kto mocniejszy.
Dołmaszy z podziwieniem spojrzał na niego.
—  Ket sem każu, dobre, my ich powederao, 

ukażem, de ich trymaju.
Nałożył sobie fajkę, zakrzesał ognia i zapalił.
—  Jaśku! zawołał borowy, weźcie tego konia, 

zaprowadźcie do chaty i pilnujcie.
Dołmaszy nie myślał odstąpić ulubionego w ierz- 

chowca, uchwycił silnie za munsztuk.
—  A  ket ja sem ne darujem im konia.
—  Myślisz, że cię prosić będziem! krzyknął 

borowy i wstrząsł nim tak mocno, porwawszy za 
bary, że Węgrowi fajka wyleciała i słońce ujrzał 
w oczach.

Puścił trzymane lejce, Jaśko poskoczył, dosiadł 
żwawo kasztana i pędem ruszył.

Dołmaszy rozżalony i zgniewany utratą koma, 
rzekł.

—  Ket sem wziali moho konia, moho sem je- 
dynoho pryjatela, to sem ich ne zawedu.
Borowy podniósł pięść silną, aż Dołmaszy się skur­
czył i rzekł pokorniej:

—  Uż sem ich powedemo, lecz ntch dadzu 
pokój i postąpił naprzód.

Dwóch Kurpiów wzięło go pod ręce, borowy 
z wymierzoną strzelbą szedł za nim, reszta w naj­
większej postępując cichości, znikła w ciemnościach 
lasu.

X X X I .
“Zwyciężonemu za pomnik grobowy 
Zostanie suche drzewo szubienicy;
Za całą sławę, krótki płacz kobiecy 
I długie nocne rodaków rozmowy” .

Bezimienny.
Pod ścisłą strażą leżeli skrępowani Stanisław 

Bąk, Kwiczoł, Łopucha i przeszło 300 Kurpiów, 
wziętych w niewolę. Kilka szubienic m znosiło się 
dokoła; wóz wyprężony stał przy nich napełniony 
powrozami do wieszania brańców. Nikt nie lito­
wał ich nędzy, niKt nie litował ich cierpień.

—  Jonku! rzekł Bąk z cicha, czy nie można 
prosić, żeby popuścili trochę postronków? przetarły 
mi ciało, krwi pełna sukmana.

—  Tak, tak, proście tych djabłów, co litości 
nie maj'ą! odpowiedział} ostrożni teraz, jak borowy 
uciekł, jeszcze lepiej skrępują.

— Mój kumo! odezwał się Łopucha, godzina 
ostatnia już bliska, żeby choć księdza, coby duszę 
gi zeszną oczyścił.

—  Czego też pragniesz! To Lutry, Kalwiny 
bezbożne syny, oni nie znają tego, a jakbyś prosił, 
toby wyśmiaii poczciwego katoli ka, powiedział Kwi­
czoł; nawieźli postronków z miasta na biedaków, 
co bezbronni leżą jak barany. O, żebjTm miał meję 
Jordankę, wystrzeliłbym każdy postronek z ręki 
kata, coby wieszał którego, a teraz mój Boże! mój 
Boże!

Wtym nagle rozruch powstał w obozie, zabły­
sło kilkadziesiąt strzałów w pobliżu, trwoga ogar­
nęła Szwedów, rzucili się do broni.

Schwytany Dołmaszy prowadził borowego i 
jego towarzyszów ustroniem w miejsce, gdzie skrę­
powani Kurpie pod silną strażą leżeli. Pierwsze 
czaty uwiedzione głosem drab&nta, przepuściły ich 
z łatwością, ale drugie dostrzegły podejścia. Boro­
wy też nie myślał, dłużej podchodzić zdi adnie i

otwarcie udefrśył; rozbił straże z. is twością i znalazł 
więzionych braci.

—  Rozcinać postronki1 zawołał do swoich, a 
który wolny, uciekai w lasy, tam się zobaczym.

Sam poskoczył do Stanisława Bąka, rozciął mu 
sznury, a wskazując bliskie krzaki, rzekł do niego: 

-  Siaśkn ! w imie Boskie, weźta nogi za pas
i w nogi, pocieszta swoję Małgosię i J aśka, a jeżeli 
zginę, pomódlcie się czasem i za moię duszę — daj­
cie tam na mszę świętą.

Stanisław ścisnął go za rękę ze łzami i pobiegł 
wskazaną drożyną.

Na odgłos strzałów, uderzono ua znak trwogi. 
Ze wszystkicl: stron piechota szwedzka rzuciła się 
do broni, a jazda na koń. Borowy ujrzał się jak 
w klatce, zewsząd ściśniony Wielu Kurpiów la- 
towalo się ucieczką, ale on sam po krótkim oporze 
wraz z Kwiczołem, Łopuchą i wielu innymi wzięty 
w niewolę,

Karol X i ł  i ozgniewary taką zuchwałością, juk 
nazywał, tych chłopów bez butów, wydał wyrok 
śmierci na wszystkich K urpiów, co dostali się do 
niewoli Szwedów, z rozkazem, ażeby jeden drugiego 
wieszał. Majora Rumlera, znanego z okrucieństwa, 
przeznaczono na wykonawcę wyroku Karola. Na 
czele dobranych siepaczy stanął nlędzj skrępowa­
nymi Kurpiami.

—  Ten wielki chłop! zawołał, uderzając nogą 
w głowę borowego, zda się na rzeźnika, rozwiązać 
go, niech wiesza zaraz drugich.

Borowy westchnął boleśnie i powstał; oddech 
miał ciężki, piersiami gwałtownie robił, oczy mu 
nabiegały. Po chwili rzucił się na Rumlera, pię­
ścią tak silny cios w skronie wymierzył, że go za­
bił na miejscu; roztrącił straże, zrzucił di abanta 
z konia, sam go dosiadł i w pełnym biegc dopadł 
iasn.

—  Strzelaj! strzelaj! ognia do niego! zawołano 
zewsząd. Kilkadziesiąt kul świsnęło wokoło Kurpia, 
dw-s go trafiły. Borowy uczuł postrzały, chwyt ił 
się oburącz za grzywę, koń wystraszony pędzi* je ­
szcze mocniej. Kurp czuł jak opada na siłach, nie 
mógł się utrzymać, w7zrok mu ciemnieje, zachwiał

się, skonał i upadł przy samej mogile Upiora; ale 
tak siinie skostniałe ręce za grzywę' irzymał” . że 
runu k spłoszony więcej trupem borowego, ciągną] 
go za sobą

ŚnTierć Rumlera ’ borowego uciecska, nie zmie­
niły losu Kurpiów; blisko trzystu nawzajem się 
wieszając zginęło.

O pół miii od .ego miejsca pokazało się z lasu 
kilkunastu hajduków, a z buku chorągwie nadworne 
wojewodzie}7. Hajducy zajęli w łańcuchu oznaczo­
ne stanowisko : soKolim wzrokiem spoglądali na­
przód, skąu się rieprzvjació> spodziewano. .Nagle 
z pośród k-zakćw ukazał się koń, w największym 
pędzie lecący na nich.

—  Tfu- tfe ! na psa urck! zawołał sp uwając 
hejduk Brzoza, a czy widzisz go! : pokazu* Jan 
kowi Si kocze, co stał najbliżej.

—  To aoń meże po którym zabitym z naszych 
chorągw., odpowiedział Janek.

— Tak koń, toć go widzę, alt co się to przy 
n.m wlecze?

— A  dal bóg że i praw da! krzyknął Sikora za 
dziwiony, co to za kaduk?

—  Albo strzelę, ozy co! rzeki Brzoza, mierząc 
strzel >ą.

—  Nie róbtn głupstwa, bo jeżeli to zle, kula 
się nie imie, a szkodałęy kom.a., lepiej go złapać, 
może co z na jo ziem.

Usłucha: tej rady Brzoza i i ważął, gdzieby 
zaskoczyć : pochwycić konia, ale ten, zmordowany 
biegiem, wysilony ciężarem, który dźwigał, upadł 
w pobliżu. Brzoza, jak p"ęd. '< skSczył, ta k j< szcze 
prędzej oolsk tczył ź bojaźn.ą i zaczą1 się żegnać.

—  A  cc ci tan: za djabeł, zawołał Sikora i 
spojrzał, gdzie mu Brzoza palcem wskazywał. No 
i cóż to! to zabity) człowiek.

—  Może to upiór?
—  Gdzieżby c: upiór byl blady! wszak ci za 

wsze nzerwoiy. ; żyje, a ten, mówi dalej Sikora, 
uderzając kolbą ki?rabina trupa, ani nogą kiwnie, 
zabity zupełnie

(Ciąg dalsaj nastąpi.)


